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C H W I L A  W E S O Ł O Ś C I .

(Ciąg dulsty.) ,

R O Z D Z I A Ł  lit.

J u l i i a  i K o n r a d .

J u l i i a  odpisawszy na list sw ćy  przyia 
c i ó ł k i , pobiegła  ze śm iechem  do rodzi 
c ó w ,  aby im  udzielić w iadom ości, któ 
ra w  nićy wesołe  tylko 'wzbudziła  m y 
śli. Lecz nie tak oboiętnie przyięli wia 
d om ość  o zamysłach Karola rodzice 
przyiaźń w iązała  ich od dawna z fa-mi- 
liią iego, należało m re ć  w z g lą d  aa wsta­
w ien ie  się P. W oyn icK iego , a z drugićy 
strony znaiomystan interesów  m ajątko­
w y c h  Karola, i żyw ość  icgo  z wielką 
w  ca łć y  tey okoliczności postępow ać ka­
zały przezornością.

—  T y  to w e s o ło  i obojętnie przyy- 
rnuiesz J u l i io , rzekła m atka , co  w e  
m nie troskliwość i trw ogę  wzbudza. 
Nietylko m om ent wyrzeczenia  stanow­
czo względem  dalszego losu naszego, 
lecz nawet sama chwila poznania tego, 
co  się o naszę ma starać rękę, obaw ą

f>rzeiąd nas powinna. Czasem ona w ie -  
e bardzo w  całćsp życiu naszćm zna- 

cizy; dalsze w idyw anie  się z osobą, któ­
rą zrazu oboiętnie p r z y y m u ie m y , róz- 
Winąć m oże w  sercu takie uczucia, któ- 
fe  nad rozsądkiem p rze ip oc  w ezm ą  
i szczęście dub nieszczęście nasze sta­
now ią .

Nie lubię ia, doda? oyciec, tych na­
gle ułożonych p ro ie k tó w r które nagley- 
®2Ćy ieszcze i nieprzewid.zianey decyzyi

w ym aga ią :  i-ta okoliczność, która Julisi 
w eso fość  wzbudza , nieprzyiemne na 
mnie cZyni Wrażenie. Dobrze przynay- 
m n i ć y , żeś otwarcie., przyszła nam  
oświadczyć t o , coby  aż do ostatnićy 
ch w il i  dla nas zostało b y ło  taiemnicą. 
W oyn icK iego  nic iuż od zamysłu w y ­
swatania małżeństwa odw ieść nie po­
trafi, trzeba się tedy zawczasu na odpo­
w ie d ź  przygotow ać;

T e  uw agi rodziców zm ien iły  bieg 
myśli Julii; czułość, troskliwość matki, 
w ażność oyca do zamiarów W o y n ic k ie -  
go pizv,więzy wana , w zbudziła  w  ńiey 
obawy jfy ch  skutków zbyt lekkomyślnie 
żądanego ośw iadczen ia , tak da lece , iż 
sobie- sariłdy potajemnie V y riŁUty za od­
pis na list Em ilii  czynić zaczęła. Zna­
ła ona . dobroć rod z iców  s w o ic h ,  w i e ­
działa, iż w y b ó r  małżonka ić y  w o l i  
zostaw iony będzie , lecz uwaga matki 
m ocne na umyśle uczyniła w rażenie ; 
bo iakkolwiek ufała w łasnem u rozsąd­
k o w i , nigdy ieszcze ńad tern nie roz­
myślała : iakie to uczucia przeciw ko  nie­
mu w  otwartćy, lub skrytey w alce  p o ­
wstać mogą. T y ch  wzruszeń i "skłonno­
ści obawiała się dla siebie, chociaż szcze­
gólny sposób w idzen ia  rzeczy, gatunek 
nasvet,exiltacyi , w paia ł w  nię to prze­
konanie , iż p raw d ziw ćy  m iło ś c i ,  tego 
uozuoia , co zachw yca  i całą istność na­
szę iedną tylko myślą, iednym  przed­
m iotem  za y m u ie , nie masz i nie b y ło  
przykładu w  rzeczywistości. Ż y w o ś ć  iey 
wyobraźni utw orzy ła  sobio uroioną isto­
tę , któraby przez połączenie wszystkich 
p rzym iotów  co cz łow ieka  zdobić mogą, 
co  go wielbić, każą, uczucie m iłości 
w zbudzić  m og ła ,  a doskonałość do tego
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tw o ru  szczęśliwych marzeń przyw iąza ­
na , oboiętną ią dla wszystkich tych czy­
niła , którzy ióy  w zg lęd ów  i przychyl­
ności szukali.

Szczęściem że przy tych skłonno­
ściach i przy tym sposobie myślenia, 
znalazła w  rodzicielski m dom u roztropne­
go m łoaości sw óy przyjaciela* który po- 
takuiąc niekiedy idy d o m y s ło m ,  um iał 
zręcznie na drogę praw dy  naprowadzić 
te wyobrażenia  , które żyw ość  imagi- 
nacyi w  obłąkanie w praw iała  T y m p r z y -  
iacielem byłsąsiaduiący z imeszkancami 
Ziemliua Konrad L . . . ,  który dawną 
przyiaźnią z rodzicam i Julii i z nią sa­
mą by ł połączony.

Są ludzie , którzy bez szczególnych 
pow ierzch ow n ości zalet w  każdego 
oczach są przj i e m ó y m i , co bez chęci 
i zdolności celowania d ow cipem  i w y ­
tw orn ą  r o z m o w ą ,  w  każ dem tow arzy­
stw ie z upodobaniem przyym ow ani i słu­
ch ani bywaią : tacy m e zach w ycą  niko­
g o ,  lecz ła iw o  poważanie i przyiażń 

.w zbudzą, ieżeli do tego gruntowne ser­
ca łączą przymioty. l ) o  rzędu tych lu­
dzi należał Konrad. U czony nie m aiąc 
w id o k ó w  uchodzić za takiego, osw oio -  
ny z wszelltiemi zw ycza iam i i przesąda­
m i  pożycia w śród  dobrańszych tuw a- 
rzystw  , u m ia ł  ón łączyć praw dziw y 
skrom ność, do któróy sama tyiko d o ­
prowadza nauka, z tą łatwością  stoso­
w ania  się do ducha tow arzystw  , do 
których w c h o d z i ł ,  co od nieśmiałości 
i pew nego  rodzaiu niezręczności chroni. 
Nie starał ón się nigdy o t o ,  aby prze- 
miiai jce upodobanie i poklask u p łc i  pię- 
knćy znaleźć, lecz cenił w ysoko  rzetel­
ne poważanie i u fność , którą m ó g ł  kie­
dy pozyskać ; bo serce iego pełne szla­
chetnych u cz u ć ,  na w zaiem nćm  ich 
wzbudzeniu naywyższą szczęśliwość za­
k łada ło . D oznawszy w ię cćy  d o leg liw o ­
ści i zgryzoty , iak s łodyczy  w  miłości, 
ze smutkiem tylko w ypom inał na te 
chw ile  m łod ośc i ,  które nią b j ły z a ię te ,  
i z tęskną troskliwością p ie lęgnow ał i ży ­
w i ł  uczucie przyiaźni, które w zgodnem 
z sobą sercu, w zniecić  i dzielić potrafił.

Stanąwszy iuż u tego zakresu życia , ęo 
s łoJkim  m arzeniom  do umysłu przy­
stępu nie dozw ala , przeszedłszy szhołę 
dośw iadczenia , nie ulegał ón ani g w a ł ­
tow n y m  nam iętnościom , ani tym  unie­
sieniom ży w ey  w y o b ra źn i ,  które za­
chw ycając p ow a bn ym  urokiem , istne­
go stanu rzeczy dostrzedz nie dozw ala ­
ją. P ow ażn y  z podeszłym i w  vyieku, 
dziehł chętnie igraszki m ło d o ś c i ; pobła- 
żaiąc uprzedzeniom i s łabościom  tam­
tych, nie w y d a w a ł nigdy o tw arte j w o y -  
ny uroieniom i namiętnym skłonnościom 
ostatnich, lecz posiadał rzadką sztukę 
przekonania i zyskania ufności bez pota­
kiwania i bez pochlebstwa.

"Wieś Konrada naybliżćy Ziemlina 
p o łożon a , zamieniła go w  codziennego 
gościa domu Kasztelaństwa , których sza­
n ow a ł  iako przyjaciół zgasłych rod z iców  
s w o i c h ;  ich tow arzystw o stało się dla 
niego potrzebą, b o m u  mieysce fam iliy- 
nych zw ią zk ów  zastępowało, i naypięk- 
nieysze p ierw szóy m łodości przypom i­
nało chw ile . D orosłym  będąc m łodzień­
cem , znał Juliią w  n iem ow lęcym  jesz­
cze w iekii; i po  kiikoletnrm po byc ie  za 
granicą, w r ó c i ł  ićy  to szczóre i troskli­
w e  przyw iązanie , które iedyny przed­
m iot  szczęścia i nadziei przyiaciół na­
szych wzbudza. Ufność zupełna, udział 
w e  wszystkich przygodach familii i ot­
warte iey  zwierzanie się, by ły  dla nie­
go naysłodszą pośw ięconych  ićy  uczuć 
nagrodą. O yciec  i matka składali na ie­
go przyiacielskióm łon ie  życzenia, tro ­
skliwość i nadzieie s w o ie ,  córka w  n im  
pow iernika uczuć i chęci sw oich  posia­
dała : tak dalece, iż pozba w i wszy Z ie m - 
lin iego  ob ecn ośc i ,  w szyscy  nietylko 
przyjaciela , lecz poniekąd niezbędnie do 
w spólnego szczęścia potrzebnego człon­
ka familii tracili.

Jeżeli kiedy, to w  chw ili,  gdy wszyst­
kie pom ysły Julii nagłego wstrąśnienia 
przez kilka s łów  rodzicielskich doznałyi 
gdy cały iey  sposób uważania lekce w a- 
żonćy  okoliczności, do razu zm ienionym  
zosta ł,  porada i zdanie takiego p iz y ia* 
c ie lą , iakim b y ł  Konrad , n iezb f dnemi
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się dla n ićy  stały. Horzystaiąc z ch w il i  
m ilczen ia , która po rodzicielskich u w a ­
gach nastąpiła, i uznaiąc potrzebę zosta­
w ien ia  ich w ła sn ć y  rozw adze okolicz­
ności, oktćróyhy z rów n ą  m oże  otwar­
tością w i ć y  obecności, nie rozm awiali, 
w ysz ła  ona do ogrod u , gdzie Konrad 
czytaniem św ićz o  nadesłanych gazet za- 
ięty był.

D o p o m ó ż  mi kochany Panie Konra­
dzie —  rzekła do niego — bo nie mngę 
sobie samćy zdać spraw y z uczucia, któ­
re w e  mnie zupełnie oboiętna okolicz­
ność wzbudziła . Poznałeś niedawno Ka­
rola w  naszym d o m u ,  Emiliia doniosła 
m i w  liście, iż ón  ma iakieś w zględem  
m nie  zam iary ; co  w e  mnie śm ićcb , 
w  rodzicach m oich  trw ogę  w zbudziło ,  
i ia z niemi to uczucie podobno dzielić 
zaczynam , a przecież Karol zupełnie m i 
iest oboiętnym .

—  C o ?  ten m ło d z ie n ie c ,  który raz 
tylko Panią w id z ia ł ;  tego. zamiary d o ­
tąd przynaymnióy niebezpiecznemi być 
nie m ogą .

—  Ale m am  w ia d om ość ,  iż go Pan 
VVoynicki rodzicom  m oim  oświadczy, 
i  przez to nabędzie ón prawa do byw a­
nia w  d om u  naszym, iako deklarowany 
konkurent.

—  Przez to ieszcze nie nabędzie pra­
w a  do serca Pani.

—  T a k ,  ale Hama przepowiedziała 
m i ,  sż p ićrw sza  chw ila  oświadczenia 
muże w ie lk i  m ie ć  w p ł y w  na całe ży ­
cie , i stać się pow odem  do rozw in ięc ia  
w  sercu nieznanych m u w p rz ó d y  uczuć,

■—  T o  p r a w J a . . . , lecz tu ieszcze 
przyczyny do trw ogi nie masz, bo jeżeli 
ośw iadczony konkurent potrati w zb u d z ić  
W Pani praw dziw e przywiązanie, zna­
kiem  to b ę d z ie ,  że posiada p rz y m io t , ,  
«torem i cię uszczęśliwić m oże , i  w tedy 
"Węzeł małżeński stanie się p ić rw sz ćm  
ogniw em  doczesnego szczęścia, a zatem...

_ Bez tych żartów  Panie Konra­
dzie , wszak w ić s z , iak dalece ia tych  
* rom an sów  w y ję ty ch  w y ra z ó w -n ie  Ju-

pow ićdz  m i ty lko, czy iest co  nie­
przyzwoitego w  tóm  dla mnie, gdy ze­

zw o lę  na t o ,  aby Karola o św ia d czon o?  
i czy m nie to dc czego w zględem  niego 
obowiazuic ?

—  Że  ktoś ma iakie zamysły w zg lę ­
dem m ło d ćy  Pannyy która m u  się po ­
dobała , to nie ma m c dziwnego ; zbyt 
śp.eszne oświadczenie tych za m y s łów , 
śmiósznem tylko nazwać się m oże, lecz 
żadnego obow iązku  na osobę, która ich 
iest p rzedm iotem , m e wkłada ; ale kie­
dy Panna zręcznie zapytana, o d p o w ie ­
dzi nie unika i obiecuiącą n iepew ność 
w zg lędem  dobrego skutku przedsięwzię­
tego kroku zostawia, natenczas sama 
w zbu dzon a  nadzieia w  trudnćm ią p o ­
łożen iu  stawia.

—  A ia  nietylko nie uniknęłam od­
p ow ied z i ,  lecz o w szćm  w yraźn ie  p o ­
wiedziałam, Jże pragnę oświadczenia Ka­
rola w  zamiarze żartowania sobie z za- 
w czesn y ch  za m ysłów  iego.

—  T o  m i się nie bardzo podoba, k o ­
chana J u li io ,  ten żart m oże być  za do ­
brą wróżbę dla konkurenta poczytany, 
a zatćm  trudność od p ow ied z i  na iego  
oświadczenie,

Ah dla Boga t nie chcićyźe  m nie  
zastraszać, list m ó y  do E m ilii  nie za­
wiera żadućy obietnicy , żadnćy nadziei 
dla Karola, i ow szćm  za nadto trąci nai­
g ryw an iem  się z c a łć y  tćy okoliczności.

—  Dla tćy  w łaśn ie  przyczyny nie 
pokaże go Emiliia o y c u , a ieżeli żąda­
niu Pani choć w  części zadosyć uczyni, 
natenczas Karol iuż nie bez nadziei tu- 
tay p rzy b ęd z ie . . . .

Ta rozm ow a m ocn e  na umyśle Ju­
lii zrobiła w ra żen ie :  sz.czćre wyznanie 
wszystkiego rodzicom  za pośiednictw em  
K onrada, ściągnęło na nię naganę, lecz 
d a ło p o w ó d  do tego ,  iż z wielką rozw a ­
gą nad sposobem  przyjęcia oświadczeń 
W o y n ic k ie g o  rozmyślać zaczęto, aby bez; 
narażania się na niechęć p r z y ja c ió ł , ża­
dnego na s ie b ie ,n ie w zią ć  zobowiązania.

R O Z D Z I A Ł  IV,
I m i e n i n y .

Jakkolwiek w rodzona  w eso ło ść  Ju­
lii zatarła była  pamięć słusznie w  iey

K  4
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umyśle w zbudzoney troskliwości, nadey- 
ście iednakże dnia oznaczonego , Które­
go same oczekiwanie pow iększało  oba­
w ę ,  w zbudziło  w  ićy  sercu tęż samę 
t rw o g ę ,  i iakby w ró g  nieprzyjazny, w e ­
so ły m  m yślom  do um ysłu przystępu od­
m aw ia ło .

Naypiękmeyszy dzień w io sn o w y ,z a ­
cz ą ł  by ł właśnie zdobić wszystkiemi 
wdziękam i sw em i piękne Ziemiina w i ­
d o k i , gdy Juliia z tęskną myślą u okna 
swego stanęła. Donośne topole nie do­
puszczały ieszcze do dumu wstającego 
prom ienia , który eafą okolicę budził 
i o ż y w ia f ;  św ieży  blasK iego śklnitf się 
tylko na wystających gałązkach mato­
w y m  pokrytych liściem , iakby umyśl­
nie nie zaym ow ał oka bliskiemi przed­
m io t y ,  ażeby z zupełną uwagą piękno­
ściom  oddalonego oddać się m o g ło  w i ­
doku, Na ubarw ionćy  kwiatami łące , 
rzuca ły  cień podłużny rozsiane po nićy  
k r z e w in y , w  którym  przerażone blas­
k iem  ok o  spocząć m og ło .  Kręto płyną­
ca rzćczka odbiiąiąc błękit niebios, prze­
ryw a ła  iednostayną zieloność m ło d o -  
cianey natury, a spadaiąc na koła od­
ległego m ły n a , mięszała sw ó y  odgłos 
do tysiącznych w dzięków , któremi w e ­
sołe jestestwa w schodzące słońce w i ­
tały. B łonia  m łodem i plony pokryte, 
piasczyste dalćy opoki i las sosnow y lek­
ką ieszcze m g łą  zaćm iony , k oń czy ły  
obraz, odcieniaiąc m ocnieyszem i farby, 
poz iom  od ubarw ionćy  złoc istym  pro­
m ieniem  atmosfery.

Codziennie poglądała Juliia na też 
same w id o k i ,  lecz dawno takiego na 
n ićy  nie uczyniły  w rażen ia , iak w t ć y  
ch w il i ,  w k t ó r ć y  zbieg okoliczności w ię -  
c e y  do sm ętnćy czu łości ,  iak do w e so ­
ło ś c i  ićy  u m ysł  sposobił. P ićrw szy raz  
•v\r życiu zaięła ią w tedy  ta myśl tkliwa, 
iż te oycow skie n iw y  nie na zawsze dla 
n ićy  są przeznaczone, że  ie porzucić 
p rzyyd z ie , gdy n o w e  związki i uczucia 
od dziecinnych nawyknień i od rodzi­
cielskiego oderw ą ią domu. T a  myśl 
po  pierwszy raz w  um yśle m ło d ć y  ko - 
b ićty  w zn iecon a , smutne koniecznie

uczynić musi wrażenie. Rozstawanie się 
ze zn a iom ćm  sobie szczęściem , aby 
w  nieznanćy życia kolei n iepewnćy szu­
kać szczęśliwości, zamiana słodkićy ule­
głości rodzicielskićy w ła d z y ,  na nov?e 
poznać się dop ićro  m aiące względy dla 
towarzysza życia , uczucie doznawanćy 
straty tego co się opuszcza, obok  nie­
p e w n ćy  nadziei: wszystkie te tak silnie 
czułą duszę przeymuiące'wrażenia, tćm  
m o cn ićy  działać musiały na tćm  sercu, 
które ieszcze m iłości uroku nie znało. 
Ł za  zm oczy ła  te lica zawsze tylko 
uśm ićchem  zdobione, a łza ta p o ś w ię co ­
na była wspom nieniom  lal dziecinnych, 
przywiązaniu ku rodz icom  i przyjaźni.

D łu g o  poglądała Juliia na znaiomą 
sobie okolicę , przebiegała ią z tęsknotą, 
wszędzie zbićrała po n ićy  w spom n ie ­
nia , które z żalem opuszcza ła , aby no­
w e g o  dla wyobraźni i pamięci szukać 
ż y w io łu :  a i m w i ę c ć y  p o w a b ó w  w  ota­
czającym ią odkrywała w id ok u  , tćm  
mocnieyszy się wstręt od za m y s łów  K a­
rola w  ićy  sercu w zbudzał. Z ło rzeczy ła  
lekkom yśln ości , z którą domagała się 
śmićsznych dlasiebie obrzędów , i z trw o- 
gą nakoniec ten dzień wspom inała , któ­
ry corocznie z taką w esołością  na ro -  
dzicielskićm spędzała łonie .

Jćy marzenia przerwało w yyście  ro­
d z iców  przed d ó m ,  dla korzystania 
z pięknego poranku; pośpieszyła ona do 
n ich , aby uprzedzić znaiom e sobie ich  
chęci uściskania ledyn ćy  córk i ,  w  tym 
dniu, który im  ieden z nayszczęśliwszych 
dni życia przypominał. Ich rozrzew n io ­
ne przy ięcie , łza, którą matka lica Julii 
zm oczy ła ,  p ow iększy ły  wzruszenie ser­
ca , do czułych w ra żeń ,  tyle iuż uspo­
sobionego. —  ę ó rk o  moia, rze*kł oyciec, 
z dniem dzisieyszym zaczynasz rok dzie­
więtnasty , dzień ten w śród  dziecinnćy 
w eso łośc i  z tobą tylekroć spędzany, w ięk -  
szćy dzisiay uroczystości nabićra dla spo­
dziewanego przybycia Karola; do z w y -  
czaynych tedy życzeń naszych dodać m u ­
szę troskliwości rodzicielskićy życzenie, 
abyś z rozwagą , bez uprzedzenia i lek­
komyślności wszystkiego tego słuchała,
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co  do ciebie nieznane ci ieszcze osoby 
m ó w ić  będą; p o m n iy ,  że iedno s ło w o  
o szczęściu życia tw ego  s ta n o w i , ze lek­
komyślne wyrzeczenie i e g o , w ie lk ićm  
ci niebezpieczeństwem grozi.

—  Kochany oycze! odpowiedziała  
Juliia, nie lękay się bynaym nićy  skut­
k ó w  lekkomyślności m o ićy  ; zabiegi oso­
b y  zupełn ie  m i prawie nieznanćy, obo - 
iętnemi dla mnie być m uszą , i ieżel ' 
nierozmyślnie oświaaczy zam ysły  sw o -  
i e , natenczas nad tćm  tylko, ubolćw ać 
b ę d ę , iż tak m ało zasłanov iema maią- 
cy  cz łow iek , p ićrw szy  o m oię  starać się 
chce  ręk ę . . . .

Chciała ieszcze na to odpow iedz ićć  
matka , lecz przyby cie Konrada przerwa­
ło  r o z m o w ę :  —  daw ny przyiaciel i słu­
g a , rzekł ó n ,  przybyw a z bukietem dla 
dzisieyszćy solenizantki; lecz m i się m e 
udały zam ysły , bo r o z u m ia łe m , ił 
w szystk ich  ieszcze śpiących zastanę, 
a w  tym  razie, m iałem  p o łoży ć  te kw ia­
ty pod oknem Pani, ażebyś za obudze­
n iem  się sw o ićm  mniem ała, że od k o ­
go  innego pochodzą.

—  Nie b y łyby  nigdy tegu na mnie 
zrobiły  w rażen ia ; i m ilćy  m i iest przy- 
iąć ie z rąk Pana Konrada , iak gdyby 
mi ie inna iaka ręka podała.

— , Dziękuię za łaskawą dla mnie 
przychylność ; lepz dla czegóż zarazem 
w y d a w a ć  okrutny w yrok  na tego, kto- 
b y  ieszcze dzisiay pięknięyszy chciał 
o fiarow ać b u k iet ;  ia iak stary przyia­
ciel m ogę zasłużyć na nieiakie względy, 
lecz ustąpić w inienem  t e m u , co się 
O łaski Julii od dziś dnia siarar będzie.

—  Pew nieysze zawsze to co się p o ­
siada , iak t o ,  o co się dopićro starać 
potrzeba.

*—  Z obaćzćm y, rzekł Pan Kasztelan, 
iak dfugo p iz y t ć y  trw ać będziesz ob o - 
ię tn ośc i ; to tak okrutne serce zm iękczy 
się nie długo.

—  A wtenczas (dodałKonrad) m óy  
bukiet w  kąt p ó j  dzie i Konrad z wszyst- 
kierni uczuciami przyiaźni w spom inać 
tylko będzie o tćm , co posiadał, gdy inny 
ży w s z ćm  uczuciem  całe serce zaymie.

—  Nie znam tego żyw ego  uczucia, 
’  znać go n ie cn cę ,  ieżeli przyiaźń obok 
niego mieysoa znaleźć nie moze.

—  Ż y w o ść  iego z czasem ustaie, 
i w tedy  przyiaźń dawne odzyskuie prawa.

—  Nie chcę ia sądzić o t ć m ,  czego 
nie znam , ani się w d a w a ć  w nierówną 
walkę z Panem  K onradem ; i ow szćin  
iego potrzebując p o m o c y ,  chcę z nim 
za wrzeć  odporne przym ierze , aby mnie 
zasłaniał od Wszelkich napaści i przez 
purady sw oie  przeciw ko nim u zb ro i ł . . .  
W szak że  przystaiesz na to ,  dodała, po -  
daiac mu rękę;

—  Przystaję z warunkiem, że ugoda 
nasza trzeciemu szkodzić nie będzie. —

C d - jg  dalszy nastąpi.J

G W I A Z D Y .

W'  '  szystko s po c z y wa  vrohoło,
C a l a  natura  usncta ,
I j U t o  na dp o wi et rz ne  dz ie ł a ,  

G w i a z d y  czuwąi ą  we so ło .
*

G w i a z d y :  r z ą d c y  p r zeznaczeni a !  
M ów ci e  mi o szczęściu moićm : 
1' łu go ź  .będę nicpol<oioin|

W c i ą g a ł  w s iebie  iad zn iszczenia?

Je
A l e  s ł u s z n i e ,  w y  mi lczycie ,

B o  zkad żc  ta duma wc  mnie,  
in s z u k a ł  wzniesion nademnie,  

L o s ó w  mych w niebios b łękic ie  ?

*
S o b ą  zaiętc i edynic

Gw ia z dy  to świecą , co bledną;
Dla  nieb pono ws z y s t k o  :edno,

C z y  r o b a k ,  czy C e z a r  ginie.

*
C z ł o w i e k  myś iąc  sam o sobie,

Niech u i e b u i a  s k r z y d ł e m  ś mi ał em,  
G d y  tu szczęście p o s t r a d a ł e m ;  

r ó y d ę  ie o ds zu ka ć  w grobi e !
•

L e c z  do ką d  myśl i  mnie wf odą ,
T a r n e  są B o g a  z a m i a r y ;
Czyl i *  życie has łem k a r y ,

A  śmierć  dopi er o  n a g r o d ą ?
*

Na  to r oz u m nic zezwol i
D r ęc zy ć  się zdaniem nicmiłtfm;  
Czy ż  p r zed  życiem z a w i n i ł e m ?

Czy ż  z w ł a s n r y  iestem tu wol i  ?



M ó i j c  sumienie  ca  ś ^ i a d l  a,
M n i e y s i a  d o ką d ko l w i e k  (lgię,  
C h w i l a  , a w n e l  się roz wi ęź e  

T a  ws zy st k i ch  w i e k ów  za6adka.
St  J a s z o ws k i ,

L I S T  M Ł O D E G O  P A T R O N A  
D O  P R Z Y I A C I E L A  P I S A N Y .

(z Rozm. warsz. Nr u. 2.)

O K o c h a n y  p r z y j a c i e l u !
d lat kilku utrzymuję z tobą kur ■ 

respoudencyią , i  w  każdym  w ażniey- 
szym  przedm iocie , tw o ić y  przychylony 
zasięgam rady’ W ia d o m o  ci z ostatnie­
go listu m oiego, że zostałem obrońcę sa­
d o w y m . — Jest to pierwszy m óy  zawód 
po ukończeniu nauk. Ł a t w o  vrięc so ­
bie w yobrazisz , w  iakim iestem amba­
rasie z p ow od u  now ości i rozmaitości za­
trudnień. L ecz  naybardzićy mnie utru­
dza w a lk a , którę staczać muszę z soba, 
przyymuiąc spra w y  rozmaite. \ V  m n ó­
stwie k lientów , którzy się d o m  ni1? uda­
ją , led w ie  trzecia część ma dobre spra­
w y .  N iepoym u ię ,  iakim sposobem m o ­
gą ludzie być tak zaślepionemi, żę przez 
interes, lub m iłość w łasną, w idzą  rze­
czy  w  fa fs z y w ć m  św ietle. : Częste mam 
z tego pow od u  sprzeczki z osobami , do 
mnie udaiącemi się ; i  tak posaw czoray  
właśnie, przyszedł do mnie podstarzały 
ieden Jegom ość. Znałem  go tylko z re- 
putacyi poVyszechnćy, że ma żyłkę pie- 
n ia ctw a .—  O d lat dwudziestu procesu­
je się ciągle , n a y w ięcćy  przegrywa, bo 
ma zle sprawy. P o  przeyrzeniu papić- 
r ó w ,  ze sprawą związek  m ających, osą­
dziłem  w  przekonaniu m o ić m  , że ma 
naygorszą sprawę : i rzekłem  do niego, 
i e  nie m og ę  się pudiąć tćy  sprawy : tu 
w szczę ła  się m iędzy nam i sprzeczka, 
k tórą ,co  do s ło w a  ci udzielam:

K l i e n t .  D la czeg óż  W P a n  m oiey  
sprawy przyiąć m e  chcesz?

J a. Dla t e g o , ze iest zła.
K l i e n t .  Jakto z ła ?
J a. T ak  , że z ł a !
K l i e n t .  Co W P a n  rozumiesz prztz 

złą spraw ę?

Ją. Przez zfa sprawę rozum iem, 
kiedy się nie zgadza ze słusznością , ze 
spra w ied li  w ością.

K l i e n t .  O m ó y  Panie kochany! 
m fod y  w id z ę  iestcś, nie masz dośw iad­
czenia. —  Sprawa m oże b yć  niesłuszna 
i  niesprawiedliwa , a iednak p r a w n a  , 
a z a tćm  d o b r a .

Ja. Niechcę o n ićy  wiedzieć.
K l i e n t .  T ć m  gorzćy d la W P an a . 

(Jmrzesz z głodu  , Kiedy się tćy śmiesz- 
n ćy  m axym y trzymać będziesz. A po - 
tćm  w racam  się do dawnego i pytam 
raz ieszcze, co  W P a n  rozumićsz przez 
s łu szn ość , lub niesłuszność w  sensie 
praw nym  ? Zachowanie formalności, 
wszystko stanowi! Przeyrzyyno "WPan 
z uwagą m oie  papićry : a lepićy się prze­
konasz, że m oia  sprawa iest nayświęt- 
sza, naysłusznieysza, bo iest p r a w n a .  
Proszę zoLaczyć, oto dokument ś. p. me­
go Dziada; oto cessyia m oiego  Stryia, 
oto extrakt.« —  T u  w pad ł w  nay w ięk ­
szy ^apa ł, i zaczął m nie w  oczy rzucać 
fascykufami. Obruszony w ięc  zacięto­
ścią i g ru b iiań stw em , w ypros iłem  g o ­
ścia za d r z w i , i odrąd w ię cćy  się na- 
trętnik nie pokazał. Jednakże ta d yspu- 
ta, i inne podobne p iaw ie  codzień zda­
rzające s i ę,  coraz barrizićy y.większaią 
m oię niespokoynośe. Ż a łu ję ,  z e m o b ia ł  
stan użyteczny w praw dzie  społeczeń­
stwu i w a ż n y , ale stan, który tylu dla 
mnie przykrości staie się przyczyną. 
A ponieważ ze wszystkich, n ierów nie 
mnieyszych doleg liw ośc i zw ierzałem  się 
tobi e ,  nie m ićy  mi w ię c  za z łe ,  kiedy 
w  tym dosyć ważnym  przedm iocie , za­
sięgam tw o ić y  ra d y , i że tak p o w ie m ,  
pociechy moralnćy. M oże być ,  iż m n ie  
ludzie poczytaią za dziw aka ; m oże  ty 
sam nawet uśmićchniesz s i ę , list ten 
przeczytawszy ; to iednak nie zmnieyszy 
m oiego  doleg liw ego położenia, które ty 
czy  zechcesz chorobą  um ysłu , czy jak­
kolw iek  n a zw ać, zawsze iednak żądam 
od ciebie  otwartego w ynurzenia, tw oie -  
go  w  tćy mierze zdania i porady .—  Ł ą ­
czę w y ra z  szczórego szacunku i t. d.
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W I A D O M O Ś C I  
d l a  t o  w a r z y s h i e g o  p o ż y c i a .

Z t  L w o w a .  —  Dn ia  28 Pa źdz i erni ka  t. r .  i .a
dochód J P .  B e n s o w S y  dano w  T e a t r z e  naszym p i e r w ­
sze przedstawi enie  Ko me d yi  w e  trzech aktach t  f r a n ­
cusk ie go  P .  Y i c t o r  przez  A.  Ż o ł h o w s k i e g o  prze ł ożo-  
n e y , pod n a z w i s k i e m :  P u s t o t y  h i s z p a ń s k i e .
S z t u k a  ta c a ł k i em nie p o d o b a ł a  się.

Dnia  2g. Pa zdz .  dano Homcdyi ą w 1. akcie p r s .  
L .  D m u s z e w s k i e g o  oryginalnie  (?) n a pi sa ny ,  p o a  n a ­
z w i s k i e m :  W o l t y i e r .  I*. D mu s ze ws hi  icsc nay-
s zcześ l iwszy  , k i ed y  nam czasy  Kont uszów i f r aneuz-  
c zyzńy maluie.  S ą  one tern dla n a s ,  n e r a  dla F r a n ­
c u z ó w  czasy L a b u s i ó w .  Pani  N o w a k o w s k a  ( którą  
w  af iszu Pa nn ą  icszcze z r o b i o n o )  o dd a ł a  w y b o r n i e  
r o l e  W o l t y ż er a  i na końcu w y w o ł a n ą  została .  —  N a ­
s tą p i ł a  KomciL j io  - O pe r a  w  1  akcie  z f r a ncus kie g o  P .  
S c r i b o  przez  L .  D m u s ze ws k i e go  p r z e ł o ż o n a :  S e ­
k r e t a r z  i K u c h a r z .  P.  S t a r z e w s k i  w rol i  Hucha-  
r z a  ściąga z aw s z e  oklaski .  S z t u k a  ta iuź i na angie l ­
ski  i ęzyk prze ł ożoną  zos ta ła  i b y ł a  wy st aw ia n a  na 
i ednym z mn ic ys ty ch  t ea t r ów L o n d y n u .  F r a n c u z i  
mszcząc  się na Angl i kach za ich szkockie  r oma ns e ,  
pos e l a i ą  im ma ł e  l ion i edy yk i  P a n a  S c r i h c  i innych.  
P .  S c r i b e  icztto ieden z na ypl od ni ey s zy ch  Homcdyio-  
p i s a rz ów .  W przec i ągu  trzech lat  napi sa ł  54 K o m e ­
dyjek,  —  Z a k o ń c z y ł a  w i d ow is k o  O p e r a  w  1 .  akcie ,  
a p r a w d z i w e g o  zdarzenia  przez L .  Dm u s z e w sk ie go  na­
p i sana  ( z K o tz eb uc go  p r z e ł oż o na )  z muz y ką  K ar o la  
K u r p i ń s k i e g o ,  pod  n a z w i s k i e m :  Ł a s k a  I m p e r a ­
t o r a .  Oper ę  tę ć ha r a kt c ry z ui e  szczegól nie  d o b r a  
m u z y k a ,  iedna ”z nay l epsz ych K u r p i ńs k i eg o .  Ni gd y  
j eszcze lak d o b r z e ,  iah tym r a z e m ,  nic b y ł a  w y ­
s tawiona.  V' inienem tu z ł ożyć  podz ię kowa ni e  P a n i  
HamTńskićy ( F i eod or ze )  i Pa nnie  G c b l o w m c  ( Al ex i r -  
w u i ■■), żc się p r zy cz y ni ł y  znacznie do  d o k ła d ne g o  od­
dania tey s z t u k i . —  C a ł y  ten wi eczór  zape ł n i ł y  p ł od y  
P.  D m u s z e w s k i e g o ,  s łusznie  na z wa ć  go można pol­
s kim Sc r i be .  X .  X ,

Z  W ę g i e r .  —  W z g l ę d e m  ostatniego i a r ma r ku  
na Śc ięcie  S g o .  J a n a ,  w  Pes zc i e  t  zdanie  s p r a w y  
u p r zy w i l c i o w a n y c b  k u p c ó w ,  b rz mi  w sposobie  nastę-  
p u i ący m : „ J a r m a r k  ten należy do lopszytb ; szczc-
gól n iey  b y ł  o d b y t  na w e ł n ę ,  s k ó r y ,  s ukn a  ord yn a-  
r yyDe , i akol eż  na wina.  Oto są ceny p r z c da w an y r h  
p r o d u k t ó w  k r a i o w yc h  : W e ł n a  i ednostrzyżna u l e p ­
s zona ,  cet i iar  8o  — go Z B .  W ełna u l epszona  6o —  70 
Z R .  w cwa ncy gic ra c h ; W e ł n a  zimowa d w us t r z yż n a ,
c ienka  1 0 0  —  1 0 0  Z R .  , ś rednio  cienka 85 —  g 5 Z R . -
S ze gedi ns ha  z i mowa 7Ś —  85 Z R . ;  B ack sk ie r sk a  p r o ­
sta z i mo wa  55 —  65 Z R . ;  Z i g a r a  banat .  wiedeńskie ­
g o  p ł uk an i a  65 —  70 Z R .  W ęg i er ska  p ł awi o na ,  Zac-  
k e l , 38 —  42 Z R .  w W.  W .  -— W o s k ,  żół ty ,  c c l na r  
3 0 0  —  2 1 o  Z R .  -w W .  W .  T y l u ń  D e b r o c r s k i  w  l iś­
ciach p o d ł u g  w ł a s n o ś c i ,  s t a r y ,  ig —  2c  Z R . ,  Sze-  
g r d y ń sk i  1 0  —  16  Z R . ,  Dc bre e zy ńshi  1 4  —  1 8  Z R  , 
F i n k k i r c b n e r s k i  8 — 15 Z R .  w W .  W .  —  T ł u s zc z  
b y d l ę c y ,  ce tnar  48 — y5o Z R , ,  S m al e c  w i e p r z o w y  
ab _1 7, R . , S ł on i na  w r a z  z S a d ł e m  20 —  25 Z R . ,
Ł ó y  topi ony  29 —  -?o Z R .  w W .  W .  —  Potaż leśny,  
c c l n a r  24 —  27 Z R .  , S o d a  21  —  2 2  Z R .  , Ko-
n - p i c  B a e k c r s k i e  «5 1/2 —  1 9  Z R . ,  A p a t h y ń -
skie  i 5 1 pi —  l g  Z R . ,  Wł o s i e ń  koński  g o t o w a ­
ny ,  go Z R .  w  W .  W .  —  D ę b ó w k i  s t a r e ,  k u b i l  po 
3  1/4 w i a d r a ,  1 2  —  14 Z R .  w W . W . —  Ś l i w o w i c a ,  
w i a d r o  i 3 —  16,  dwa r a z y  pr ze p ęd z o na  16 —  20 Z R . ;

w ó d k a  żytnia l o  —  1 1  Z R .  v w ó d k a  1  o sa du  wi nnego 
i  mł ót a  1 1  —  l i  Z R .  w  W',  W .  —  W in o  k r a i o w e  
ostatniego t ł o c z en i a ,  w i a d r o  2  1/2 —  1 0  Z R .  w  W .  
W .  —  S k ó r y  wołoyce, ,  p a r a ,  p o d ł u g  wł as no śc i ,  
2 1  —  34 Z R . ; k row ie  20 —  22 Z R .  cielęce 3 —  4 ZdŁ  
b ar an ie  1 1 / 2 - —  2 Z R .  końskie  6 —  8  Z R .  w W . W .“

Z  N i e m i e c .  —  Z  Wir t e m b cr g sk ie g o  donoszą :  
Okr ęt  p a r o w y  b a w a r s k i  z w an y  „ M a c .  J ó z e f 11 na k tó ­
r y  K r ó l  J eg o  Moś ć  B a w a r s k i  udziel i ł  B a r o n o w i  Cot-  
t a  na Cottendorf ie  dwudzies toletniego p r zy wi l c i u  
spusz czony  zosta ł  z w a r s z t a t u  w p o r c i e  F r y d e r y k a ,  

ż u p e i n c  onegoż ukończenie  p o t r z e b o w a ć  będzie 8 do 
l o  t ygodni .  Z aś  wi r te m h c r g s ki  s tatek p a r o w y  „ W i l -  
h e l m “  rozpocznie  w sześć tygodni  żegl ugę .  P i e r w s z e  
p r zy got owa n ia  do b u d o w y  bodeńsk i ego  p a r o w e g o  
ok rę t u  w  H o n s ta n cy i ,  p r ze d s i ęw z i ą ł  iuż D y r e k t o r  
w a r s zt a tó w  o hrę tow p a r o w y c h  na icziorzc l iodeń-  
skiem , i b u d o w a  tegoż śpiesznie idzie.  S ł y c h a ć ,  iż 
te t r zy  o kr ęt y  w ł a ś c i w i e  dla p r z e w o z u  t o w a r ó w  p r z e ­
znaczone , będą mi ał y  w y g o d n y  p o kó y  dla  p o dr ó ż ­
nych , i żegl ugę  swoią  o d p r a w i a ć  będą tak regu ' * . r -  
n i e , i ak p o w o z y  p o c z t o w e ,  k orz y ść  tę może  tylho 
p a r o w y  zapewnić  s tat ek ,  a wa żność  iego ni cmyl oi e na 
j ez i orz e  hodeńskićm urzeczy wi szcz oną  zostanie.  U w a ­
gi  g o d n a ", że Am e r y ha ni n ,  P .  E d w a r d  C h u r c h ,  k o n ­
sul  S t a n ó w  ziednoczonych w e F r a n c y i  b y ł  p i er ws zym,  
co d a ł  poc hop do tego t r oia k i ego  przedsięwzięc ia ,  
i sam przewodzi  iego wy konan iu .  Ma ehi ner yi s  tych 
trzech o kr ę t ó w icstto wi dzenia  g odny  p r o d u k t  s ł s w -  
ne y  fa bry hi  machin p a r o w y c h  P.  F a w e e l  w L i w e r p o -  
lu , gdzie przez r o k  cały  6oo robotni ków maią ohleb,  
a by  n a  ws zy s t kie  części  śwłata machiny  p a r o w e  r o ­
bi l i .

Ni edawno z d a r z y ł  sio w Mon ac hi um n ad z w y-  
c zayn y  p r z y p ad e k  przez  to , iż Panna M ł o d a  s p ó ­
ź n i wsz y  się godziną  do k ośc io ł a ,  u t rac i ł a  s we go  oblu-_ 
bieńca.  Z ar ę c z o n y  w z ią ł  sz l ub  z dawnioyszą  k o c h a n ­
ką.  Opuszczuna  tragiczmiey n i er ówni e  u t rac i ł a  p i e r w ­
szego oblubieńca .  Ż oł ni er z  go pchnął  i u m a r ł .  T y m ­
czasem ten d r ug i  z a p r o w a dz o n y  do więzienia.

Z  P r u s s .  —  Śmic-rć L u d w i k a  X V I I I .  iak się 
doiwiaduiemy,  daie  po wó d  w ł a dz om  miasta A k w i s g r a -  
nu odnowić  na s t a r o d a w n y m  z wy r za i u  o pa r te  p r a w o ,  
k t ór e  Kapi tu l e  naszego miasta  p o świ e i a  na wł a s no ść  
ca ł un z ma r ł yc h  K r ó l ó w  F r a n c j i .  Po śmierci  U r ó l a  
L u d w i k a  X V .  w  r o k u  1 774  p r a wu  temu od o d l c g ł ć y  
starożyt nośc i  pochod zącemu , ostatni  raz uczynniono 
zadosy ć  , i c a ł un  ozdobiony zł otemi  l i l i iami  i frendz- 
laini z ł ożono w  z ak ry s ty i  K a p i t u ł y  a kw is gr ań s ki cy .

B u d o w a  t wierdzy  Kohlencyi  i Er cnb re i t sz te i nu ,  
tak dalece posunięta  , iż w s z y st k ie  w a ł y  i tnury są 
w stanie obrony .  R ó ż n e  for ty f ika cy ie  s k ł ada ią ce  się 
z wi e l k i ch  w i e ż ,  otat za iące  Kobl cucy ią  , a t worzące  
n a  l e w y m  b r z eg u  t w i e r d z e ,  zupeł nie  ukończone.  ’.Va 
p r z e c i wk o ,  w twi erd zy  Eronbrc i tsz t c i ni e ,  pracuią  iesz- 
cze nad murumi  ze wną t rz  , s/ .czcgólnićy zaś nad wc- 
wn ęt r z n em urzędzeniem : w tym celu t y l ko  naypo-
f rzebnieys i  r o b o t n i cv  zaięci  , inni zostal i  uwolnieni .  
W sz y s t k o  tak d o kł a d ni e  b u d o w a n e ,  iż zdaie s i ę ,  że 
ca l a  twierdza z i ednćy  sztuki  kamienia na k t ó r y m 
s p o cz y wa  , w y ku t a .  —  K a s a m a t y  s ł użące  za b a t ery ie  
tak są o b s z ć r n e ,  iż dz iała  zmay wi ększym pośpi echem 
mogą być  ku  każdey  stronie z wr óc on e  , iak tego w y ­
ma g a  obrona .  Wsz ys tk i e  fo r ty f ikacy ie  dostępne ze­
wn ąt rz  , k tórych m a ł o  , pp a t r zope  w m i n y  i pr*e-  
c i w mi n y ,  da leko się rozciągaiącc .  N a w e t  każda  for-  
tyf ikscyia iest p o dm in o wa n ą  , i w  razie,  g d y b y  ia nie­
przy j ac ie l  z a i ą ł ,  może b yć  >v powi et rze  wy s adzoną .
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O d w r ó t  do p r z y l e g ł e g o  zamku,  l u b  do  g ł ó wny c h for ­
ty f ikącyy z a pe wn io ny  za ł odze  podz iemi .ćm p r ccy -  
ś c i e m ,  gdzie ośmiu ludzi  c zo ł em idzie i wszyst k ie  
dz ia ł a  i w o z y  u p r o w a d z i ć  może.  T w i e r d z a  E r cn b r c i t -  
sztein , k t ó r e y  ska l i s t e  ściany p r aw ie  ze wszyst k ich 
s t ron na ki lka s et ’ s tóp pionowo w  gorę  Sie wz nosz ą ,  
l icząca tysiące o t w o r o w ,  dp zagrożenia  nieprzy j ac ie ­
l o w i  , zd a ie  się nie do wzięcia ,  i w  s tanie każdemu 
o p r ze ć  się na pad owi .

P a n  M .  Ga l eot t i  i Ił ,  F .  S c bm o l l  ot rzymal i  
w  F a r y ż u  pod d. 9. Pa źdz i erni ka  r .  b. patenta s w o ­
b o d y  , z wolnośc ią  wp ro wa dz e ni a  do ca łego P a ńs t w a  
części  a p a r a t u  , p i e r w ć y  w  s woim k r a i u  ogłoszonego,  
a zas adzaiącego  się na t e i n ,  iż l a mp y  gazem o świ e­
c o n e ,  do nószertia słuzą'ce , a b y  wy go dn ie  l a mpę  na­
p e ł n i a ć ,  maią s tosowni e  urządzoną r u r k ę ,  z którą  
p o ł ą cz o na  iest  na lampie  z robiona  k lapa .

- Z  A n g l i i .  —  R u r y i c r  z a wi e ra  wy kaz  w z r o s t u  
ha n dl u  angie l sk i ego  od r o k u.  1 698. P o d ł u g  p r z e c i ę ­
cia p ó ł r o c z n e g o ;  ćoczny w y w ó z  z An gl i i  w y no s i ł  w t e ­
d y  1)  do E u r o p y  5 mil i .  383,463  f u n tó w sztcr l ,  2) do 
A z j i  2 1 4 , 2 l 2 funt .  szter l ,  ;  3 ) do  A f r y k i  1  i4 o43 furt. 
s z t c r l . ;  4 ) do A m e r y k i  31)7876 funt .  s z t e r l . ,  a zatem 
r a z e m  6 mili .  449'594  funt.  szter l  W  r o k u  1 75 3  i lość 
ta p o d ł u g  s iedmioletniego przecięcia po wi ęk sz y ł a  się 
w e  dwoie  , a w r o k u  1792  p o d ł u g  dziewięcioletniego 
przec ięc ia  t r z y  r a zy  tvle.  W r o k u  1 8 0 2  wy no s i ł  iuź 
wy Woz 41  mil i .  4 1 1 , 9 6 6  funt.  s z te r l , ,  a we d łu g  p r z e ­
cięcia z r o k u  1 8 1 6  aż d o  1822  w y no s i  iak następnie' :  
do E u r o p y  za 3 i mil i .  680,002  funt.  szter l . ,  do Az y i  
z a  3 mi l i .  2 1 9 , 44 6  funt .  s z t e r l . ,  do A f r y k i  za 5 3 1 , 7 1 0  
funt .  s z t c r l . ,  a  do A m e r y k i  za 1 7  mili .  6g5,335  fun,  
s z t c r l , ,  r az e m za 33 mil i .  126,490 funt.  szter l . ;  p r a ­
wi e  o dziesięć r azy  tyle iak w r .  i 6gs .  / . p r ze d m i o t ów 
do E u r o p y  w y pr o w a d z o n y c h  s ame i^ioincy o t r z y m a ł y  
ca  8  mii i .  7 7 2 , 8 7 1  funt . ,  zaś  F r a n c y i a  ty lko  za 1 mil i ,  
3 1 4 , 0 7 9  funt .  , S t a no m  Zicd.  A m e r y k i  pó ł nocnćy  d o ­
st a ł o  się za 6 mili.  ()'>(> fu nt . ,  Indy i om zachod­
nim angiel skim za 5 mili .  30,792 funt . ,  a r esz ta ,  mia­
nowic i e  Indy iom zachodnim hi szpańskim i Brazyl i i  za 
4 mil i .  3 55 , 792  funt.  C zy s t y  d o c hó d  c la w ostatnim 
o k re s i e ,  w y n o s i ł  p o d ł u g  namicnioncgo  s iedmiol etnie­
g o  p r zec ięc i a ,  9 mil i .  a.'|8,632 funt.  Z r e s z t ą ,  źo 
z ni ezmiernćm szerzeniem się handlu angie l sk i ego  po­
w i ę k s z a ł a  się także c or o k  l i czba b a n k r u t ó w ,  ohazuie  
się z owe g o  wy ka z u .  P-odlug przecięcia  z lat  1O98 
do 1 7 0 1  b y ł o  wtedy  rocznie  38 b an k ro t ó wg  w  r o k u  
1 7 3 3  iuź 2 0 4 ;  w roku I 7 9 2  itiż 7 4 1 ;  w rok u 1S02 ,  
1 0 9 0 ;  a w  okres i e  od r. 1 8 1 6 —  1822 w  przecięciu 1 S8 1 .

W  L o n d y n i e  uczyniono n i ed a wn o  d w a p r o i c kt a  
do  za ł ożenia  dwó ch  t o w a r z y s t w  , k t ó r e b y  tę St ol icę  
w publ i cz ne  ł a ź n i !  o p a t rz y ły .  J e d e n  z tych p l anó w 
ł a t w y  do wy kon an ia ,  bo wod a  może b y ć  z. pob l i s k i ey  
rz e ki  s p r ow ad z on ą .  Dr u g i  zaś iest o l b r z y m i , poni eważ  
wo d a  iść ma z morza  p rzez  r u r y  dwie  s top ś rednicy  i,ia- 
i ą c e , p od  8 r yght ouc iu  za ł oż one ,  do s tol i cy ,  i na pięć 
mi c y s c  będzie podz ie l oną,  na których  publ i czne  łaźnie 
maią b y ć  wzniesione.  Hoszta  założenia r u r  liczą na 700 
f u n t  sztcr l ,  na mi lę ,  a b l i sko  2 30 , 0 0 0  na ca ł ą  p r z e ­
s t rzeń.  T a k ą  sarnę aumę hosztowoć  maią łaźnie ,  
a i e d o a k  spodz i ewa j ą  s ię ,  źe roczna  k o r z y ś ć  wynies ie  
5o ,o oo  funt .  szt.  —  D r u g i  wielki  pl an bl i skim u k o ń ­
czenia  ,  mianowic ie  : połączenie  wszystkich wielkich 
miast  K r ó l e s t w a  że l aznemi  sztucznemi  d r og a mi  ( Raił- 
ro a d s)  i s ap r o wa d ze n i e  na tycb p a r o w y c h  wo z ó w .  T o -
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w a r z y s t w o  w  tćy  mi erze  żebrane  , zamierza  u ży ć  do 
tego machiny  B r o w n s - V a c c t t m a ,  miasto p a r y ,  i p i e r w ­
sz y  p o w ó z  w y p r a w i ć  maią do Y o r k n .  ■

Z  zac bo dn ić y  s t r on y  miasta  L o n d y n u  z j k ł a d a i ą  
te raz  ki lka g o śc i ńców w e w n ą t r z  h r a i u  i dących , no ­
we  b u d o w y  w tćy  części  stol icy-»z pośpiechem koń­
czą.  Zr o b i on o  pl an , aby.  między L i w e r p o l e m  i B i r ­
mi nghamem , i akot eź  L o n d y n e m  i E d y n b u r g i e m  w y ­
ł o ż y ć  gościniec  ż e l a z e m ,  b y  t y m ' p o d r o ż n y c h  i ł a du n-  
hi  d o w o z i ć ;  przes t rzeń mi ędz y  p i er ws ze mi  mi as t a ­
mi  iest 1 2  a  między ostatniemi  8 mi l  angie l sk i ch;  ta­
k o w ą  będzie  można w godzi nie  odby ć .

P rz y  z a k ł ada n i u  mostu p od  Ta mi zą ,  iak się zda­
ie , f r ancuzki  żar towni ś  , o z n a y m i ł , iż p r z e d 20 l a t y  
u ł o ż y ł  pl an , n a w e t  ó w c ze s ne mu  R z ą d o w i  t a ko we g o  
u d z i e l i ł ,  w celu zał ożenia  z F r a n c y i  do  An gl i i  drogi  
p od  wodą  , wy no sz ą c ey  36 ,ooo m e t ró w (b l i sko  5 mi l  
n i e m i e c k i c h ) ,  t a k ,  iż za .pomocą machi ny  p a r o w e y  
i  20 mi l i ionów f r a n k ó w ,  F r a n c u z i  u k a z a l i b y  aię r a p ­
tem na ziemi angiel skiey.

Nie t rzeba  się dz iwić ,  źe w  pi smach c z a s o w y c h  
angiel skich tyle iest na leżycie  w y p r a c o w a n y c h  a r t y ­
k u ł ó w  , kiedy w y d a w c y  p ł a c ą  od 10 do  15 g w i n c ó w  
za a r k u s z ,  a często nie l iczą na a r k u s z e  i za tuzin 
s t ronnic  pł acą tyle , źe na s ta ł ym lądzie Uc zo ny  i za1 
c a ł e  dz ie ło tego nie o tr zy m a .  A u t o r  hrnt k iego  a r t y ­
k u ł u  o P e t r a r h u ,  w piśmie c z as ow em Quarterly Re- 
view umi eszczonego,  o t r z y m a ł  50 g wi ne ow ,  a S o u t h e y  
za d w a  a r t y k u ł y  w  temże s a me m dziele.  400 g w i n e ów .  
A t o l i  Qtiarterly Review z b y w a  15 d o  1 7  t ys i ęcy  
etLcmplarzów i p o b i e r a  kwa r t a l n i e  36oo f u n tó w  szter -  
l i og ów.

N a wy spi e  O f - E l y  sąd na z ma r ł y c h w y d a ł  w M a r -  
cu wz gl ęd em nagle  z m a r ł e y  k ob i et y  ną st ępui ący  w y ­
r o k  : U ma r ł a  na chorobę  Cholera rnorbus, z r ząd zoną
przez  ziedzenie s zkod l i wy ch  g r z y b ó w ,  k tóre  szampi-  
onami  b y ć  mniemała .  Z  tąd okazuie  sie , źe k aż d a  
b ie g unka  w  Angl i i  iest podobnie  na zy wa ną .

S t r a s z n y  w y p ad e k  w d. i 3 . P a źd z i e r n i ka  p o g r ą ­
ży ł  w  s m ut k u  ca łe  mi ss t o  Ma n c he s te r .  O g o d z i ­
nie 1 0  z r a n a  , w  chwi l i  , g d y  w a r s z t a t y  przędzal n i  
P .  Gotigli  w z u p e l n ey  b y ł y  c zy nno śc i ,  z ł am a ł  się io- 
de n  z żelaznych b a l k ó w  , na k t ó r y m  w s p i e r a ł a  się 
p o d ł o g a  c z w ar t e g o  pięt ra  : G a ł a  b u d o w a  r a p t e m
o s i a d ł a , bo niższe p i ęt ro  zos ta ł o  zgniec ione  a tak 
i następne aż do piwnic.  Nic  b y ł o  nic w i d a ć ,  ty lko 
ma s sę  c e g i e ł ,  szczątki  m a c h i n ,  a co nays t ras / . nieys ia ,  
męż czy zn,  k ob ie t  i dzieci .  W s z y s t k a  l ud n oś ć  z b i eg ł a  
s ię na pomoc' ;  s t raszny b y ł  k r z y k ,  matki ,  żony ,  w o ­
ł a ł y  swy ch  dzieci ,  s wy ch  męż ów.  P r z y  wi e l k i ey  p r a ­
cy dos tano sie we  wn ąt r a  tćy  g r oź n ć y  m a s s y ;  iakiż 
w i d o k  ! pok al ec zo ne  c i a ł a  , p o r o z r z u c a n e  cz łonki  ! 
d ot ąd  w y do b yt o  d o p i e r o  13 c i a ł ;  l iczba zranionych 
na dz wyc zay na .  W pćzęd ta l ni  P .  G o u g h  b y ł o  w i ę c e j  / 
i ak 250 osob użytych,  N a y w i f f ć y  dzieci ,  B u d o w a  
m i a ł a  7  pię l r .

W k aw i ar n i  L l o y d  prz y bi to  w z g l ęd em w y p r a w y  
d o  b i eguna  p ó ł n o c n e g o ,  następuiącą w i a d om oś ć :  Ha- 
p i ta n" wVi l k i i KOu, b ę d ą c y  na p o ł o w i u  w i e l o r y b ó w ,  
w i dz ia ł  tę w y p r a w ę  ,w dniu 1 7  L i p c a  pod s topniem 7 0  
minut .  5 p ó ł n oc n ćy  szer okośc i .  P r z e d z i e r a ł a  się ona  
p r c e a  lód ,  mniey i ak  zwy c za y n i c  g r u b y .  P o d ł u g  po-  

,s t rzeżeń , J a k i e  P. Wil kinson p r z y  wn i yś c i u  do cia- 
śniny  L a n k a s t c r s h i ć y  sam c z y n i ł ,  nie w ą tp i  o  p o ­
my ś l nośc i  tego pr zeds ięwzięc ia .
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